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do władz Towareystwa leredyto- 


wego ziemskiego. 
Czwartek, dnia 28 kwiotnia. 

Nie omyliliśmy się przewidując 
nicdawno, że tegoroczne wybory do 
władz Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego mniej będą ożywione, 
niż lat poprzednich i że zjazd sto- 
warzyszonych nie będzie liczny, 
Przewidywania nasze ziściły się 
w zupełności, gdyż we czwartek na 
tradycyjną pogawędkę przedwybor- 
czą, do szanownego prezesa dyrekcji 
szczegółowej, zgromadziło się zale- 
dwie pięćdziesiąt osób. Innych lat, 
na zebraniach takich, prywatnej 
zresztą natury, widywaliśmy wię - 
kszy zastęp stowarzyszonych. 
Ziemianie sandomierscy i opatow- 
scy przybyli jak zawsze dosyć licz- 
nie, opoczynian było niewielu, a z 
innych okolic załedwie po kilka 
osób. 
Ożywioną dyskusję, jaką prowa- 
dzono na temat niedoborów ekono- 
micznych i tych klęsk, jakie rolni - 
ctwo nasze i stan ziemiański prze- 
chodzi, przerwał p. Wład. Grodziński 
odczytaniem wniosku p. Eustachego 


 Świeżawskiego, prezesa dyrekcji lu- 
 belskiej, w sprawie kredytu wekslo- 


wego dla ziemian, jaki może udzie- 
lać będzie Bank Państwa właści- 
cielom ziemskim. 

Wniosek ten, w formie listu, do 
szanownego prezesa Grodzińskiego, 
w dosłownem brzmieniu jest taki: 

„W czasie ostatniej bytności swo- 
jej w Petersburgu, radca Kowalski 
Tadeusz, otrzymał od Zarządza 
icego Bankiem „DALA obietni- 
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Prenumerantę 


pzjmują, w Radomiu: 
Redakcj a, — księgarnie 
fi Zuekra 'i Dubeltowej; 
andle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie- 
go, Michalskiego, Kożmiń- 
skiego, Wojciechowskiego 
i Paschalskiego. W Opa- 
towie p. A. Gajewski; 
w Warszawie księpar- 
nie; Paprockiego, Nowy 
Świat, M 28 i Guranow= 
skiego, Stok R 82. 
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cę otworzenia dla właścicieli ziem- | wykonał tnszę Moniuszki, o godzi- 


skich w Królestwie Polskiem kre- 
dytu na sola-wekskle za ewikcją 
hypoteczną. 

Jest to dla ziemian rzecz niezmier- 
nie ważna, a otworzenie tego ro- 
dzaju kredytu we wszystkich od- 
działach Banku Państwa, uczyniło- 
by zadosyć potrzebom obywateli 
ziemskich, w dostarczeniu im po- 
trzebnego i nizko procentowego 
kapitału na bieżące potrzeby go- 
spodarcze. 

Dla osiągnięcia w tej mierze po- 
żądanego rezultatu, byłoby do ży- 
czenia, ażeby poważna liczba podań 
do Zarządzającego Bankiem Pań- 
stwa przesłaną, została. 

Porozumiawszy się w tym wzęlę- 
dzie z radcą Kowalskim i korzy- 
rzystając z okazji liczniejszego ze- 
brania właścicieli ziemskich, z po- 
wodu wyborów do władz Towarzy— 
stwa, mam zaszczyt prosić Jaśnie 
Wielmożnego Pana, ażebyś raczył 
współobywateli swojego okręgu o 
tem zawiadomić, zachęcając ich do 
jak najprędszego i najliczniejszego 
wysłania wzmiankowanych wyżej 
podań. * 

Wniosek ten, uczestnicy poga- 
wędki czwartkowej przyjęli z uzna- 
niem i postanowili gorąco A czyn- 
nie go popiereć. 

Z innych spraw poruszońo znowu 
przedyskutowaną już wielokrotnie 
kwestję zorganizowania towarzystw 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia. 

W tejże samej sprawie, jak rów- 
nież i nad wnioskiem p. Eustache- 
go Świeżawskiego, zabierali głos 
pp.: Adam Helbich, Załęski, hr. 
Wielopolski, Reklewski, hr. Jezier- 
ski i w. in. 

Ponieważ żaden z obecnych zie- 
mian nie wystąpił z nowym wnio- 
skiem, pogawędkę zamknął prezes 
dyrekcji serdecznem pożegnaniem — 
„do jutrzejszych wyborów*! 

Piątek, d. 29 kwietnia. 

Wczoraj po nabożeństwie solen- 
nem w kościele po-Bernardyńskim, 
podczas którego chór amatorski 


UŻY POWIATOWE" 


Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 

osnuty ma tle wyborów do władz 

Towareystwa kredyt. ziemskiego, 
napisał 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Mantykiewicz. Ależ — nie o to 
idzie? jestes homo novus w inte- 
resie, a Dzwonecki już lat kilka 
urzęduje... 

Wydymalsłi, No! no! nie wy- 
kręcaj się sąsiad sianem — wiem, 
żeś mi niczbyt przychylny ! Mniej- 
sza o to! jak Pana Boga kocham 
nie mam żalu... ale z tym arty- 
kułem... to przyznasz chyba sam, 
żeś z umysłu chciał mi stołka 
przystawić.. Jak Pana Boga ko- 
cham nie „Ja pisałem! nie ja! (u- 
derza pięścią w stół). 

Klotylda. Honorku, nie irytuj 


sig! to ci szkodzi. 


Giętkiewicz. Istotnie nie om 
pisał. 
Mamtykiewicz (do Klotyldy). A 


przecież pani dobrodziejka naj- 


| mówiąc: 


nie 10/4 przed południem JW. Na- 
czelnik gubernji, rz. r. st. Majlew- 
ski, otworzył urzędownie posiedze- 
nie, poczem p. Mieczysław Cichowski, 
właściciel Linowa, zagaił wybory 
następującą piękną i rozumnie zre- 
dagowaną mową: 

„Panowie! sześćdziesiąt sześć lat 
już minęło od chwili zatwierdzenia 
i wprowadzenia w życie w tutej- 
szym kraju Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, a żywotność ta 
instytucji najlepszym jest dowodem 
doskonałości jej ustaw zasadniczych 
i wysokiego rozumu pierwotnych 
jej założycieli. 

Że jednak z biegiem czasu wszyst- 
ko na świecie nietylko ulepszać się 
powinno, lecz i okolicznościowym 
wpływom podlegać musi, w Szcze- 
gółach więc —i że się tak wyrażę, 
w całej manipulacji interesów sto- 
warzyszonych, w ostatnich miano- 
wicie latach ogromne zaszły zmia- 
ny. Udzielanie pożyczek na zasadzie 
taksy szczegółowej, segregacje więk- 
szych fortun, spowodowane działa- 
mi majątkowymi, zwolnienie części 
gruntów odsprzedanych lub rozko- 
łonizowanych przy regulacji intere- 
sów majątkowych, podania o ulgi 
przy następujących po sobie nieu- 
odzajach, wobec kryzysu, jaki rol- 
Dictwo przechodzi, stały się rzeczą 
tak powszechną, że wyjątkowe tyl- 
ko majątki podobnych operacyj nie 
przechodziły i nie przechodzą. 
Wszystko to stało się powodem, 
że zarzucono władze Towarzystwa 
nawałem pracy, a nie jednego sto- 


warzyszonego losy stały się po pro-- 


stu zależne nietylko od pośpiechu 
przy rozstrzyganiu jego sprawy, ale 
i od tego, czy rozstrzygający pa- 
miętali dokładnie o obowiązkach 


A M O Z Z A 


swoich względem stowarzyszonych | 


jednostek. 

Gdy dodamy do tego jeszcze, że 
dużo jest projektowanych dopiero 
reform, jak np.: nierozstrzygnięta 
kwestja konwersji, kwestja usunię- 
cia seryjności listów zastawnych, 


wyraźniej powiedziała, że małżo- 
nek—-z przeproszeniem... pisał... 

Klotylda. Ćzytał| czytał, mó- 
wiłam ! 

Mamtykiewicz. Pisak... 

Klotylda. Czytał, a pisał pan 
Dumski, — pan naumyślnie o tem 
rozgadałeś... 

Mantykiewicz (do Giętkiewi- 
cza). Żebym tak do domu szczę- 
śliwie nie dojechał, jeżeli słowo 
pisnąłem pierwszy, ale wszyscy 
mówili, czytali... sam Dzwonecki 
czytał 4 śmiał się do rozpuku — 
któż to takie brednie 
popisał? No, wtedy rozumie się 
powiedziałem jak rzeczy stoją,.. 
Ale to dalibóg nie moja wina | 
Jak mnie poinformowano — tak 
mówiłem! Ja-bym ci miał źle ży- 
czyć sąsiedzie? ja? to mnie chy- 
ba nie znasz? nie znasz! (ściska 
Wydymalskiego). 


Wydymalski. Pal tam sześć 
artykuł! nie ja pisałem! ale że 
mi to przy wyborach nie pomo- 
gło—to ffaakt l. Pal djabli! może 
i lepiej się stało — kto ma obo- 
wiązki. rodzinne... (wchodzą, Po- 
takiewicz i Prawdecki). 


Potakiewice. A tak! a tak! 
kto ma obowiązki rodzinne, ten 
powinien w domu siedzieć, go- 
spodarstwa pilnować, bo z tego 
chleb — co tam radcostwo| fur- 
da! Siedź sąsiad w Strzępinie — 
gospodarstwa doglądaj... 


Wydymalski, Złote słowa! są- 
siedzie dobrodzieju! z ust mi 
wyjąłeś... 


Prawdecki (do Giętkiewicza). 
Zachciało się starej babie na ko- 
byle do lasu... (wskazując na Wy- 
dymalskiego). A co mu to było 
po tej kompromitacji... Ale, że to 
się radca utrzymałeś hm! było 
już krucho. 

Giętlciewicz. Oo! ja byłem pew- 
ny. Któż-by zresztą mnie mógł 
zastąpić? Owczyński? cóż za 
komparacja! 0 _ byłem pewny! 
(po cichu) Ale Wydymalsio to się 
zgryzł djabelnie l 

Ktlotylda. Niechże panowie sia- 
dają! A to się już skończyły te 
wybory? Chwała bogu — szkoda 
czasu! Dla panów to przynaj- 
mniej jaką taka rozrywka — na- 
gadacie się, zagracie, ale dla nas.. 

* kobiet! (wzrusza ramionami). 
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pochłaniającej nam” bezustannie i 
bezpowrotnie znaczne kapitały -— i 
wreszcie pożądane niektóre zmiany, 
mające na celu usunięcie na pozór 
drobnych, lecz dla stowarzyszonych 
dotkliwych często niedogodności, to 
zgodzimy się chyba wszyscy, że 
położenie władz Towarzystwa obec- 
nie bez porównania jest trudniej- 
szem, niż ono było przed laty. 


Uznanie więc i wdzięczność na- 
leżą się od nas ludziom, którzy z 
tych wszystkich trudności wyjść 
umieli zwycięzko, a wyrozumiałość 
na takie usterki, jakie przy naj- 
lepszej wierze i chęciach zdarzyć 
się musiały. 

Pamiętajmy panowie, że nieomyl- 
ność nie jest miarą ani zdolności, 
ani pożytecznej pracy człowieka, 
bo nieomylnością największe nawet 
potęgi umysłowe poszczycić się nie 
mogą. Nie gońmy więc za niedo- 
ścignionym ideałem, by nie stracić 
możliwych do osiągnięcia korzy:- 
ści, mie żądajmy nieomylności 
od tych, których na zaszczytne 
stanowiska kierowników naszej in- 
stytucji powołaliśmy, ale wybierając 
ich, wymagajmy od nich nawzajem 
i to bezwzględnie tych warunków, 
w braku których, z góry wiedzieć 
możemy, że wykonanie najmądrzej 
obmyślanych przepisów w żaden 
sposób racjonalnem i dla ogółu za- 
dawalającem być nie może. A wa- 
runkami temi, niezbędnemi dla 
prawidłowego biegu i rozwoju na- 
szej instytucji są: 

Odpowiednie uzdolnienie, sumien- 
ność i akuratność w pełnieniu przy- 
jętych mna siebie obowiązków i 
wszechstronne, dokładne zrozumie- 
nie swego stanowiska, tak wzglę- 
dem instytucji, jak i względem sto- 
warzyszonych. 

Dla zrozumienia tego ostatniego 
punktu, przypomnieć tu należy za- 
sadniczą różnicę, jaka między obo- 
wiązkami urzędnika etatowego a 
urzędnika z wyboru zachodzi. 


Naturalną jest rzeczą, — że 

Mantykiewicz (do siebie). "To 
po cóż cię tu licho przyniosło | 
(głośno) Ma rację pani dobro- 
dziejka, świętą rację. 

Prawdecki. Zdaje mi się, że i 
panna Teresa jest.. 

Ktlotylda. Przyjechała razem Z 
nami| Ażeby panowie wiedzieli, 
jak się ucieszyła, że Ilonorka nie 
wybrano? 

Prawdeckhi, Tak? (po cichu do 
Giętkiewicza) Ulm, jak pies, kie- 
dy mu na ogon nastąpić!.. 

Klotylda. Zeby pan wiedział, 
panie radeol od początku była 
przeciwna kandydaturze Honorka, 
bała się biedaczka rozłączenia | 
Bo to zawsze kilka miesięcy ka- 
dencji, Honorek musiałby być za 
domem, a my same w domu. O- 
bawiała się tego. Poczciwe dziecko! 

Mantykiewicz. Już to ja zawsze 
mówiłem, że panny Teresy złote 
serce | 

Giętkiewicz. Szczęśliwy, kto ta- 
ki skarb dostanie... 


(C. d. n.) 


” 


pierwszeństwo należy się ludziom, 
którzy działalnością, swoją poło- 
żyli już pewne zasługi dla na- 
szej instytucji. Że jednak wybierać 
mamy wielu, nie tamuje nam to 
bynajmniej możliwości wprowadze- 
nie na pole czynu, tych sił Świe- 
żych i nowych, które w sumien- 
nem przekonaniu naszem z korzy- 
ścią dla ogółu spożytkowane być 
mogą, a dla których każde źródło 
żywotność swoją utrzymać pragną- 
ce, zawsze otwarty przystęp mieć 
powinno. Pamiętajmy jednak prze- 
dewszystkiem, że każdy czyn na 
doświadczeniu przeszłości tylko o- 
party, prawdziwie dodatnie rezul- 
taty wydać nam może, a jeżeli siły 
nowe mogą do pewnego stopnia być 
dła nas wyobrażeniem świeżego 
czynu, to niezbędnego przy nim 
doświadczenia przedstawicielami — 
mogą być tylko ludzie, których 
przymioty przy długoletniem wy- 
pełnianiu podobnych obowiązków, 
poznać i ocenić mogliśmy dokła- 
dnie. 

Na zakończenie Panowie, nie mo- 
gę pominąć sposobności, by nie 
wspomnieć o dotkliwej stracie, jaką 
w ubiegłym okresie wyborczym 
instytucja nasza poniosła przez zgon 
$. p. Stanisława Karskiego, który 
przez długie lata był przedstawi- 
cielem naszym w komitecie, to jest 
w tej władzy najwyższej Towarzy- 
stwa, stróżującej nad prawidłowym 
biegiem spraw i mającej zarazem pra- 
wo uchylenia niektórych przepisów, w 
tych szczególnych wypadkach, w któ. 
rych tylko bezcelową szkodę sto- 
warzyszonemu przynieść mogą. 

Śmiało wyznać mogę, że Ś. p. 
Stanisław Karski, obdarzony 
niepospolitemi zdolnościami — brał 
czynny udział we wszystkich spra- 
wach, tyczących się reorganizacji 
Towarzystwa, rozumiejący wszech - 
stronnie doniosłość obowiązków i 
sumienny w ich wykonaniu, był 
zawsze na swem posterunku, a każ- 
dy stowarzyszony, który udał się 
do niego o radę w jakimkolwiek 
od komitetu zależnym interesie, 
odbierał od niego chętną, prędką 
i stanowczą odpowiedź; umysł jego 
bystry szybko pojmował istotę rze: 
czy, a gdy raz poznał słuszność 
jakiej sprawy, umiał jej zwycięstwo 
ząpewnić. Wnoszę zatem Panowie, 
abyśmy złożyli dowód uznania, na 
jakie $. p. Stanisław Iarski na 
stanowisku swem w Towarzystwie 
kredytowem ziemskiem zasłużył — 
oddając hołd jego pamięci przez 
powstanie z miejsca. 

Po przemówieniu p. Mieczysława 
Cichowskiego i ukonstytuowaniu 


Odcinek literacki. 


Pamiętniki Towarzystwa literac- 
kiego imienia Adama Mickiewi- 
czą — vocznik IV i VW. Lwów, 1890 
1 1891. 
(Ciąg dalszy.) 


0 pracach nad Mickiewiczem, w 
przeciągu ostatnich dwóch lat, infor- 
muje nas bardzo starannie prowa- 
dzony dział recenzyj i sprawozdań, a 
wreszcie bibljografja. Na wyczerpu- 
jący obraz bieżącej literatury w da- 
nym kierunku, złożyły się w Pa- 
miętnikach wytrawne firmy  nau- 
kowe. 

Przy końcu tomu IV znajdujemy 
dodatkowo jeszcze „Kronikę* — za- 
wierającą „opis sprowadzenia zwłok 
Miekiewicza* na Wawel, pióra d-ra 
Zdzisława Hordyńskiego. W barw- 
nem tem opowiadaniu ujmuje nas 
przedewszystkiem nuta serdeczna, 0- 
„bok ehwalebnej skrupulatności w 
przedstawieniu przebiegu obehodu i 
wszystkich szczegółów, poprzedzają- 
cych takowy. 

0 naukowej wartości „Pamiętni- 
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biura prezydjalnego, przystąpiono 
do wyborów. 

Powołani: 

Do komitelu na 96 głosujących 
p. Stanisław Boniecki, właściciel 
dóbr: Potworów, Rdzów i Wir, 
94 gł. 

Do dyrekcji głównej na 98 gło- 
sujących p. Henryk Łuniewski, 
właściciel dóbr Wieniawa, 95 gł. 

Do dyrekcji szczegółowej na 98 
głosujących p. August Drużbacki, 
właściciel dóbr Zameczek Opo- 
czyński, 86 gł; p. Władysław 
Grodziński, właśc. dóbr Zakrzów 
kościelny, 97 gł. (głosujących 
100); p. Adam Helbich, wł. dóbr 
Konary, 89 gł. (głosujących 95) 
i p. Henryk Cichowski, wł. dóbr 
Skórnice, 67 gł. (głosujących 98). 

Na zastępców: 

Do komitetu na 87 głosujących 
powołany p. Mieczysław Cichow- 
ski, właściciel Linowa, 81 gł. 

Do dyrekcji głównej na 88 gło- 
sujących — Zygmunt hr. Wielo- 
polski, właściciel Ostrowca, 55 gł. 

Do dyrekcji szczegółowej na 
pierwszego zastępcę na 71 głosu- 
jących — p. Włodzimierz Karski, 
właściciel Klimontowa, 40 gł., na 
zastępcę drugiego na 84 głosu- 
jących — p. Aleksander Karszo 
Siedlewski, właściciel dóbr Po- 
pławy, 30 gł. 

Na prezesa przyszłych wyborów 
powołany Seweryn hr. Jezierski, 
właściciel dóbx Jakimowice, 49 
gł (na 79 głosujących), na za- 
stępcę — p. Mieczysław Jasieński, 
właściciel dóbr Bokszyce, 35 gł. 
(głosujących 62). 

Na tem o godzinie 4-tej po po- 
łudniu przewodniczący, p. Mieczy- 
sław Cichowski, zamknął wybory. 

Asesorami wyborów byli pp.: 
Vranciszek Kuźnicki, właściciel 
dóbr Malczew, i Augustyn Ko- 
mornicki, właśc. dóbr Grabów, a.se- 


kretarzem p. Ludwik Lipski wła-»|» 


ściciel dóbr Klikawa i Piskorów, 

W. przerwie wyborów p. Hen- 
ryk Łuniewski, radca dyrekcji 
głównej, odczytał sprawozdanie 
dla zebrań wyborczych, w którem 
złożył szczegółową relację o losie, 
jaki spotkał wnioski, złożone przez 
ogół stowarzyszonych na poprze- 


dnich zebraniach wyborczych, a! 


mianowicie: w sprawie utworze- 
nia przy "Tow. instytucji ubez- 
pieczeniowej od oznia i gradu, 
konwersji 
seryj 50/0 na listy 4%, i wypu- 
szczenia listów bezseryjnych, w 
sprawie udzielania pożyczek krót- 
ko-terminowych na  meljoracje, 


' zaprowadzenia możliwych oszczęd- 


ków* — stanowią przeważnie dłuższe 
rozprawy, umieszczane w pierwszym 
dziale. Nie znające ich, niepodobna- 
by obeenie przedsiębrać jakichkol- 
wiek nowych studjów nad poetą. Z 
tego też powodu — powiemy jeszcze 
słów parę o rozprawach, zamiesz- 
czonych w V, to jest ostatnim rocz- 
niku, który wyszedł dopiero przed 
kilku miesiącami. 

Otwiera ten tom praca jednego 
z najwybitniejszych literatów, p. 
Piotra Chmielowskiego. Autor oma- 
wia w niej „estetyczno - krytyczne 
poglądy Adama Miekiewicza* w cza- 
sie od roku 1629 do 1841. Jest *to 
trzecia część większego studjum, 
którego poprzednie rozdziały, zas 
mieszczone były w drugim i trze- 
cim tomie tegoż samego wydawni- 
ctwa. 

Wyznawca teoryj klasycznych, w 
pierwszej dobie swej działalności, a 
zdecydowany już bojownik roman- 
tyzmu w późniejszym okresie, nie 
pozbywa się Miekiewicz, odrazu po 
roku 1829, całego dorobku ducho- 
wego z dawniejszych lat, ale prze- 
ciwnie, obok nowych zapatrywań na 
życie i literaturę, przechowuje wie- 


wszystkich obecnych ; 


ności w wydatkach, a to celem 
jak najszybszego zniesienia grosza 
administracyjnego,  zaprowadze- 
nia nad dobrami dwóch rodzajów 
dozoru, ułożenia przepisów tamu- 
jących dewastację i t. d. Spra- 
wozdanie to, odczytane przez 
szanownego radcę Łuniewskiego, 
jako doniosłego znaczenia dla 
stowarzyszonych, wydrukujemy w 
następnych numerach „Gazety*, 
dosłownie. 

Na ręce prezesa wyborów zło- 
żono wniosek następujący: 

„Stowarzyszeni radomscy od- 
czuwając konwencję low. ubez- 
pieczeń, a tym samym przewidu- 
jąc coraz trudniejsze warunki 
dla ubezpieczonych, upraszają 
władze Towarzystwa o przedsię- 
wzięcie starań w celu zawiązania 
wzajemnego Towarzystwa ubez- 
pieczeń." 

Wniosek ten podpisało 22 sto- 
warzyszonych. 


* 
xe 


Sprawozżdamie dyrekcji szczegó- 

łowej Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego w okresie wyborczym 

od, dnia 14-go kwietnia 1890 r. 

do dnia 13-go kwietnia 1892 r. 
lh 

1) Wierzytelność serji I-ej ż r. 
1869 w hstach zastawnych 5%. 
Podług poprzedniego sprawozda- 
nia z r. 1890 wierzytelność 'To- 
warzystwa do tej serji należąca, 
wynosiła z dnia 13-go kwietnia 
1890 r. rs. 3,451,100. 

W czasie od d. 14 kwietnia 
1890 r. do d. 13 kwietnia 1892 r. 
ubyło : 

a) skutkiem przemiany poży- 
czek 50, serji I-ej na - pożyczki 
5% serji V-ej—rs. 523,550; 

b) przez spłacenie częściowe lub 
całkowite pożyczek z dóbr 4-ch— 
rs. 7,800 — rs. 530,850. 

Pozostaje wierzytelności w li- 
stach zastawnych 50, serji I-ej 
rs. 2,920,250. 

2) Wierzyłelność serji Il-ej w 
stach zastawnych 5%. Podług 
poprzedniego sprawozdania z r. 
1890, wierzytelność "owarzystwa 
do serji tej należąca, wynosiła 
z d. 13 kwietnia 1890 r. rs. 740,800. 

W czasie od dnia 14 kwietnia 
1890 r. do dnia 13 kwietnia 1892 
roku ubyło: 

a) skutkiem przemiany poży- 
czek serji ll-ej na pożyczkę 5% 
serji V-ej — rs. 5,750; 

b) przez częsciowe spłacenie 
pożyczki z dóbr Krakówka — rs. 
1,700, razem rs. 7,450. 

Pozostaje wierzytelności w li- 


* 


stach zastawnych 50, serji Il-ej 
rs. 733,350. 

3) Wierzytelność serji LLI-ej w 
stach zastawnych 5%. Podług 
poprzedniego sprawozdania z r. 
1890, wierzytelność "Tow. do tej 
serji należąca wynosiła z d. 13 
kwietnia 1890 r. rs. 784,050, z 
dniem 13 kwietnia 1892 r. suma 
ta pozostaje bez zmiany. 

4) Wierzytelność serji LV-ej w 
stach zastawnych 594. Podług 
sprawozdania z r. 1890, wierzy- 
telność How. do serji tej nale- 
żąca, wynosiła z d. 18 kwietnia 
1890 r. rs. 343,950, z dniem 13 
kwietnia 1892 r. suma ta pozo- 
staje bez zmiany. 

5) Wierzytelność serji V-ej w 
stach zastawnych 5%. Podług 
sprawozdania z r. 1890, wierzy- 
telność do serji tej należąca, wy- 
nosiła d. i3 kwietnia 1890 roku 
rs. 4,851,500. 

Wskutek przemiany pożyczek 
50, serji I-ej i Il-ej na pożyczki 
serji V-ej, oraz udzielanie poży- 
czek dodatkowych i nowych, przy- 
było od d. 14 kwietnia 1890 r. 
do d. 13 kwietnia 1892 roku rs. 
184,400, razem więc wierzytelność 
serji tej wynosiła rs. 5,635,900. 

W czasie od d. 14 kwietnia 
1890 r. do włącznie d. 13 kwie- 
tnia 1892 r. ubyło: 

a) przez spłacenie częściowe lub 
całkowite pożyczek z dóbr 14-stu 
rs. 71,600; 

b) przez cofnięcie pożyczki przy- 
znanej dobrom Weronów, wskutek 
żądania b. właściciela tychże — 
rs. 100, razem rs. 71,700. 

Pozostaje więc wierzytelności 
w listach zastawnych 5% serji 
V-ej rs. 5,564,200. Ogół więc po- 
życzek na dobrach stowarzyszo- 
nych gub. radomskiej wynosi d. 
13 kwietnia 1892 r. w listach 
zastawnych 5%: serji I-ej rs. 
2,920,250, ser. Il-ej rs. 733,350, 
ser, lll-ej rs. '784,050, ser. LV-ej 
rs. 348,900, ser. V-ej ra. 5,564,200, 
razem ra. 10,345,800. 


II. 

Pożyczki dodatkowe 4 nowe u- 
deielone w listach zastawnych 5%, 
serji V-ej. 

pozostawało w kasie dyrekcji 
szczegółowej d. 13 kwietnia 1890 
r. w pożyczkach niewypłaconych 
507, serji V-ej rs. 103,350, przy- 
znano od d. 14 kwietnia 1890 r. 
do d. 13 kwietnia 1892 r. poży- 
czek dla dóbr 44 w sumie rs. 
415,200, razem rs. 518,550. 

W tymże czasie ubyło: 

a) przez wypłacenie pożyczek 
w lypotece rs. 485,250; 


le z dawniejszych poglądów, nie to- 
nąc jednak jeszcze w mistycyzmie. 
Podobnie jak poprzednio, gdy o0- 
bok płomicnnych „Dziadów* — mie- 
ścił poeta i spokojną Grażynę — 
„tak i teraz, obok mistycznych wi- 
dzeń i przepowiedni, w które trze- 
cia część Dziadów obfituje, tworzy 
sceny w tymże samym poemacie 
tchnące realizmem, lub nacechowane 
rozległym rozumem, a nadto pisze 
arcydzieło spokoju 1 harmonji —Pa- 
na Tadeusza*. Z pamięcia o tym 
znamiennym fakcie, przystępuje au- 
tor do rozbioru zdań, wyrażanych 
przez Miekiewicza w ciągu omawia- 
nej obeenie fazy jego umysłu. 
Najświetniejsza to epoka w twór- 
czości wieszcza — nie posiadamy je- 
dnak do niej, zdaniem d-ra Chmie- 
lowskiego, „bezpośrednich danych o 
rozwoju i ustaleniu się teoretycznych 
jego przekonań w zakresie sztuki”. 
Oprócz „Listów* Odyńca, ułam- 
ków z odczytów o literaturze łaciń- 
skiej w Lozannie, kilku artykułów 
poety artystyczno - literackich, za 
główny mąterjał źródłowy w rozpra« 
wie niniejszej, służą jeszcze dzieła, 
listy poety i pierwszoletni kurs li- 


teratury słowiańskiej w kolegium 
francuskiem. 

Uczuciowość i nastrój fantastycz» 
ny objawiały się już do pierwszej 
chwili w utworach Mickiewicza. 

Czynnikom tym stawiał jednak 
zapory nieprzeparte „rozległy ro- 
zum*, nie dozwalająe przez czas 
długi pochłaniać całego umysłu 
wzburzonym falom uczucia i wyo- 
braźni. 

Zwolna dopiero i stopniowo prze- 
dostawać się poczyna usposobienie 
naturalne do stery maksym teore- 
tycznych. 

Za pierwszy bodziec „do skiero- 
wania myśli w krainę tajemniczych 
związków pomiędzy światem widzial- 
nym, a nadzmysłowym* — uważa p. 
Chmielowski — lekceważony przez 
poctę, wpływ mistyka Oleszkiewicza 
w Petersburgu. W związku z tem, 
drugą dyrektywą życia, staje się 
dla poety, wiara chrześcjańska, opa- 
trywana własnym komentarzem. Na- 
strój ogólny umysłu, reaguje zaró- 
wno w dziedzinie twórczości, jak i 
w zakresie pojęć 0 twórczości in- 
nych. (Dole nast.) 

CCGKXUVDT 


garbarzów 34, ślusarzów 27, rzeż- 
ników 26, piekarzów 22, mularzów 
17, fryzjerów 14, kowali 12, mala- 
rzów 11, młynarzów 11, cieśli 8, 
ogrodników 8, eukierników 5, rzeź- 
biarzów 5, zegarmistrzów 6, tapi- 
cerów 6, zdunów 6, introligatorów 
5, bednarzów 5, złotników 4, kotla- 
rzów 4, drukarzów 3, blacharzów 3, 
tkaczów 3, tokarzów 2, stelmachów 
2, rękawiezników 2, szklarzy 2, 
rymarz 1, siodlarz 1, szmuklerz 1, 
litograf 1, mosiężnik 1, białoskór- 
nik 1, powroźnik 1, waciarz 1, 
czapnik 1, muzykant 1. Innych za- 
jęć: urzędników 341, kupców 283, 
właścicieli miejskich 219, właścicie- 
li wiejskich 144, żon urzędników 90, 
wdów 82, oficjalistów prywatnych 
56, panien 51, nauczycieli i nau- 
czycielek 48, wojskowych 47, dok- 
torów 20, księży 28, restauratorów 
18, wożnych 17, aptekarzy 15, 
adwokatów 14, felczerów 14, eme- 
rytów 13, piwowarów 12, jeometrów 
12, służących 10, szynkarzów 8, 
rejentów 7, obrońców 6, modniarek 
5, dzierżawców rogatek 4, akusze- 
rek 4, dorożkarzy 3, budowniczych 
8, subjektów handlowych 3, fabry- 
kantów zapałek 2, poczhalterów 2, 
furmanów 2, dystylator 1, fotograf 
1, berajter 1, fabrykant oetu 1, 
fabrykant przetworów owocowych 1, 
rodaktor 1, jak wyżej 1,968. 
Bilans kasy za r. 1891 wykazuje 
w stanie czynnym: gołowizna rs. 
3,238 kop. 80, inwentarz ruchomy 
rs. 891 kop. 83, administracja (dru- 
ki, księgi, lokal zapłacony i pisma 
na r. 1892) rs. 662 kop. 10, koszta 
sądowe do odzyskania rs. 107 kop. 
66, papiery publiczne, własność ka- 
pitału rezerwowego stanowiące, rs. 
16,892 kop. 80, pożyczki rs. 448,858 
kop. 50, procenty zaległe rs. 812 
kop. 38, prowizja zaległa rs. 270 
k. 79. Razem rs. 471,729 kop. 86. 
Stan bierny: kapitał zakładowy 
rs. 622 kop. 95, kapitał rezerwo= 
wy rs. 22,047 kop. 7ł, udziały 
członków rs. 73,225 kop. 58, suma 
aresztowana na rzecz Banku Pań- 
stwa rs. 6, kapitały lokowane rs. 
368,579 kop. 35, dywidenda nie 
podniesiona rs. 377 kop. 04, pro- 
centy pobrane w r. 1891 a należą- 
ce do 1892 r. rs. 1,788 kop. 77, 
prowizja pobrana w r. 1891 a na- 
leżąca do r. 1892 rs. 594 kop. 59. 
Zysk do rozdziału rs. 9,492 kop. 87. 
Razem, jak wyżej, rs. 471,729 k, 86. 
Rachunek strat i zysków zamyka 
się cyfrą rs. 37,544 kop. 97, a mia- 
nowicie wpływy wyniosły: w pro- 
centach pobranych w 1890 r. a na- 
leżących do 1891 r. rs. 1,401 kop. 02, 
w takiejże prowizji rs. 4607, w pro- 
centach pobranych w r. 1891 rs. 
26,520 kop. 18, w prowizji rs. 8,840 
"kop. 05, w procentach zaległych w 
r. 1891 rs. 219 i w prowizji rs. V0. 
kubryku wydatków wykazuje: pro- 
centy wypłacone w 1. 1891 od sum 
lokowanych w kasie rs. 20,043 kop. 
16, prosenty pobrane a należące do 
1. 1892 rs. 1,783 kop. 77, prowizja 
rs. 594 k, 59, koszta administracji rs. 
5,287 kop. 02, umorzenie inwenta- 
rza kasy rs. 46 kop. 93, druki i 
księgi rs. 296 kop. 63. Zysk do 
podziału rs. 9,492 k. 87, 


WOLENIIKCA. 


Korespondent nasz z Paryża prze- 
syła nam list następujący: 

„Artykuł mój o sprawie Anastay'a, 
pomieszczony w NM 20 „Gazety Ra- 
domskiej*, stał się przedmiotem kry- 
tyki ze strony p. J. Nieborskiego, 
który w Ne 12 „Głosu*, w rubryce 
p. t. „Z kraju”, zarzucił mi zby- 
teczną względem zbrodniarza pobła- 
liwość. 

Jakkolwiek p. Nieborski pojmuje, 
że „w pewnych* tylko „wypadkach 
można przebaczyć młodemu zło- 
dziejowi, gwałciciełowi, zabójcy”, i 


twierdzi, że w zrucaniu odpowie- 
dzialności ze zbrodniezej jednostki 
na warunki społeczne „wiele było 
przesady i deklamacji*, sądzę je- 
dnak, że nie zaprze on się należe- 
nia do tych, co występki ciemnych 
i nędzarzy, wszystkie bez wyjątku, 
tłumaczą albo ich ciemnotą i nędzą, 
albo też dziedzicznemi instynktami 
przekazanemi im przez ciemnych i 
nędznych dzięki warunkom przod- 
ków — instynktami, które przytem 
na jaw wychodzą w olbrzymiej więk- 
szości wypadków — jedynie dzięki 
sposobności do zbrodni, również w 
warunkach otaczających zawartej, 
Wątpię, aby zechciał on przeczyć 
prawdzie, dowodzonej przez najzna- 
komitszych psgcho- i socjologów, 
prawdzie, która wsiakła już w umy- 
sły znacznej części współczesnej 
myślącej ludzkości, i której zaprze- 
czenia zachwiałoby wiele ważnych 
twierdzeń, odnoszących się do po- 
trzeb reformy w społeczeństwie 
współczesnem. Dlatego to pozwalam 
sobie przypuszczać, że p. Nieborski 
uważa wraz ze mną za ustalone, iż 
„przestępstwa popełniane przez ludzi 
zostających w ciemnocie i nędzy, 
wogóle wyzyskiwanych, są wynikiem 
nienormalnych warunków  społecz- 
nych, i że przeto przestępcy bynaj- 
mniej winni ich nie są.* 

Tym sposobem mam prawo mnie- 
mać, że to zasadnicze twierdzenie, 
głoszone przez wszystkie postępowe 
partje Zachodu, zdobyło sobie zu- 
pełne obywatelstwo i w naszej —— 
postępowej przynajmniej — prasie. 
Przez filozofję i psychologję zostało 
ono odrazu uogólnione, wydające do- 
ktryny deterministyczne i antropo- 
logję kryminalną, a szezególnie tę 
jej część, którą reprezentują Manou- 
vrier i Colojanni; ale organy i par- 
tja postępowe, zużytkowujące zdo- 
bycze nauki dla wychowania mas i 
wpływaiące na nich swe praktyczne 
programy, przyjęły z początku tylko 
tę część naukowych wnloskyw, KL0- 
rą przed chwilą sformułowałem i co 
do wyznawania której przez p. Nie- 
borskiego wyraziłem nadzieję. Uo- 
golnienie, brzmiące w sposób nastę- 
pujacy: „Każden czyn (a więc i ka- 
żden czyn występny), popełniony 
przez jakiegobądź człowieka współ- 
czesnego, jest rezultatem poprze- 
dzających go lub współczesnych mu 
warunków społecznych, nikt przeto 
swych występków winien nie jest”, 
było dla tych organów i partyj za- 
wczesnem. Najpierw, wierzyły one 
w możebność ustępstw dobrowolnych 
ze strony tych, przeciw którym wy- 
stępowały, za obowiązek przeto po- 
czytywały sobie przekonywać tak 
ich, jak i wychowywanych przez 
siebie pokrzywdzonych, że cały po- 
rządek istniejący, jest ich dobro- 
wolnem dziełem, a zarazem niezmą- 
conem dla nich Eldoradem i zupeł- 
nem szczęściem, które przeciwsta- 
wiali losowi nieposiadających; po 
drugie, gdy napotykali często fakty 
przestępstw, popełnianych przez 
członków warstw uprzy wilejowanych, 
pierwszy okres wychowania mas 
wymagał do pewnego stopnia, aby 
zwalić odpowiedzialność za nie na 
samych przestępców, mających niby 
wszelkie warunki do życia całkiem 
enotliwego i odmówić im charakteru 
ofiar istniejącego porządku, a tym 
sposobem spotęgować w tych, do 
których się przemawiało, poczucie 
krzywdy i dumy z własnej, większej 
względnie do warunków uczciwości; 
po trzecie wreszcie, wielu było ta- 
kich, którzy swą szlachetną miłość 
ludu i nienawiść złego aż do stop- 
nia zaślepienia doprowadzając, naj- 
święciej wierzyli, że jak lud jest 
wcieleniem wszystkich doskonałości 
i moralnego zdrowia, tak nie-lud 
jest stekiem dobrowolnego zepsucia 
(t. zw. „narodniczestwo*). Prześle- 
piano tym sposobem, lub nie chcia- 


no wcale widzieć, że warunki spo- 
łeezne, będąe nienormalnemi dla je- 
dnych, niemniej nienormalnemi są 
dla drugich, dla owych mniemanych 
winowajców wszelkiego złego, i że 
jak tu, tak zarówno i tam muszą 
wywoływać zboczenia moralne i u- 
mysłowe, za które „tylko te wa- 
runki* i nie innego, jak w jednej 
tak i w drugiej serji wypadków — 
odpowiedzialnemi czynić należy. 

Co do mnie, śmiem oświadczyć, 
że wraz z ogromną większością po- 
stępowych organów i jednostek 
wszystkich krajów, należących za- 
równo do uświadomionych wycho - 
wańców, jak i posuniętych w swym 
własnym rbzwoju wychowawców, 
przyznaję zupełną słuszność sfor- 
mułowanemu wyżej uogólnieniu, i 
dla tego zabójca „starej przyjaciółki 
swej rodziny*, choć nie należał on 
do ludu, nie budził we mnie wstrę- 
tu, jak w p. Nieborskim: czułem 
dlań jedynie żal i litość, wstręt za- 
chowując dla ustroju, który pcha 
ludzi do zbrodni, aby ich potem 
więzić i ścinać; p. N. zaś przy= 
znaje rację jedynie pierwszej części 
naukowego wniosku, uważając prze- 
stępców z łona warstw uprzywile- 
jowanych za dobrowolnych i kon- 
sekweutnia przyklaskując wymie- 
rzanym na nich karom.  (D.n.) 


Wiadomości bieżące. 


g”z Senator, jenerał-lejtnant baron 
Medem, został mianowany pomocnikiem 
J. E. Jenerał-Gubernatora warszawskie- 
go, z pozostawieniem w godności sena- 
tora. — „luskij Inwalid* drukuje, co 
następuje: „W dykasterji sztabu jene- 
ralnego został mianowany senator jene- 
rał-lejtnant baron Medem pomocnikiem 
Jenerał - Gubernatora warszawskiego, z 
pozostawieniem godności senatora i w 
dykasterji sztabu jeneralnego. 


«'s Sędzia pokoju m. Skierniewie o0- 
głasza o wakującym spadku po Jakóbie 
Grodeckim, który zostawił oprócz rucho- 
mości i dwupiętrowego domu 10,500 ra. 
kapitału; obrońcy prokuratocji wzywają 
zyraMzobionośm da adhinnn ma ; 
sukcosyj: po zmarłym w 1857-ym r. 
Wincentym Daniszewskim, po zm. w 
1876-ym r. Władysławie Sojeckiin i po 
zm. w 1890-ym r. Filipie Stypułkowskim. 


rajęcz=le 


g*ę Projekt urządzenia poczt wiejskich 
zostął zaniechany, a to z braku odpowie- 
dniego funduszu. Natomiast powstał za- 
miar ułatwień w otrzymywaniu kores- 
pondencyj przez organizację posłańców, 
na koszt osób intercsowanych, czyli 
mieszkańców wsi. W tym celu na zebra- 
niach gminnych zostanie uchwalonem, aby 
każdy mieszkaniec, odbierając listy i ga- 
zety, wnosił pewną składkę roczną nau- 
trzymanie stałych posłańców, którzy po- 
dług projektu organizacyjnego będą się 
znajdować pod bezpośredniem zwierzch - 
nictwem wójtów gmin, 


a*„ Prezes kieleckiego Sądu Okręgo- 
wego zawiadamia za pośrednictwem or- 
ganu urzędowego, że zawakowały dwie 
posady rejeatów przy hipotecznych kan- 
celarjach sędziów pokoju w Kielcach i 
Chmielniku. Konkurs kandydatów, pra- 
gnących przystąpić do egzaminów, na- 
znaczony został na dzień Ż1 kwietnia 
(3 maja), w miejscowym Sądzie Okrę- 
gowym. 


s, Obanderolowanie win zagranicz- 
nych, w beczkach sprowadzanych, ma być 
nicządługo do skutku doprowadzone, a 
ot według następującego porząkdu : Wła- 
ściciel wypisanego z zagranicy w beczce 
wina, po otrzymaniu go na komorze cel- 
nej będzie obowiązany wnieść ma ręce 
władz celnych kaucję stanowiącą przy- 
najmniej 250%/4 wartości wina. Kaucja 
ta zostanie zwróconą dopiero po rozlaniu 
wina w butelki i obanderolowaniu ich w 
obecności urzędników, którzy uprzednio 
sprawdzą, czy do beczek nie były domie- 
szane jakieś zaprawy, w razie bowiem 
wykrycia domicszek, jak woda, fuksyna, 
gliceryna itp. w winie już zbutelkowa- 
nem, kaucja zostanie zatrzymaną tytułem 
kary. Jednocześnie z zamiarem obande- 
rolowania win zagranicznych, będzie 
wzbronione producentom win krajowych 
używać nazw, które tylko na etykietach 
trunków zagranicznych mają być umiesz- 
czaneę, 
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Z miasta. 

Dla powodzian sandomierskich. 
Za staraniem JW. Naczelnika gu- 
| bernji radomskiej, a z polecenia wła- 

dzy wyższej krajowej, kantor banku 
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państwa wypłacił rs. 3,000, pozo- 
stałe z funduszu zebranego dla po- 
wodzian Królestwa Polskiego. 

Suma ta użytą będzie na Wwspar- 
cia i pożyczki bezprocentowe dla 
najbiedniejszych włościan niziny skot- 
niekiej i koprzywniekiej, dotkniętych 
tegoroczną, powodzią. 

Według decyzji władzy rs. 1,800 
rozdzielone będą na wsparcia bez- 
zwrotne, a rs. 2,000 przeznaczone 
są na pożyczki bezprocentowe. 

Wsparcia i pożyczki wydawane 
będą nie w gotowiźnie, lecz w zbożu 
i produktach spożywczych. 

Prezes wyborów do władz To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego, 
p. Mieczysław Ciechowski, właściciel 
Linowa, z powodu ciężkiej ehoroby 
ojea małżonki swej, p. Seweryna 
Kotkowskiego, może nie będzie mógł 
przybyć w piątek na wybory do 
Radomia. 

Z robót miejskich. Przebruko- 
wanie uliey Lubelskiej, rozpoczęte 
w tygodniu ubiegłym, ma być u- 
kończone w zupełności w ciągu 
dwóch miesięcy. Następnie przebru- 
kowane będą ulice: Rwańska, War- 
szawska i Kozieniecka, a więe naj- 
główniejsze arterje komunikacyjne 
naszego miasta. 

Od papierosa. Szanowny Panie 
Redaktorze! Poczytuję sobie za o- 
bowiązek podzielić się wiadomością 
o wypadku, jaki miał miejsce w d. 
13 m. b., w dobrach Konary, pow. 
radomskim. 

Powracający włościanin, gospo- 
darz wsi Zadąbrowia, z paratji Mni- 
szek (gdzie był u spowiedzi), po» 
rzucił zapałkę w lesie Konarskim ; 
w tej chwili wszczął się pożar lasu 
i przy nadludzkich wysiłkach ratun= 
ku stłamiono go, spłonęło jednak 
dwie morgi, a mogła klęska w popiół 
obrócić 16 (szesnaście) włók do- 
rodnego starodrzewu. 

Dla marnego więc papierosa — 
(gdyż w tym celu zapałka została 
ZApALODĄ I FZUCONA), nicaau wAUSCIA- 
nie narażają mienie, mogące stać się 
źródłem wielu dobrych uczynków, 
do jakich dwory poczuwają się w 
obowiązku. 

Sami nadto włościanie ogałacając 
okolicę z lasów, sobie największą 
krzywdę czynia. 

Prawodawca surowemi przepisami 
karci tego rodzaju nadużycia. 

* Koncert p. Kalkhoffa na harmo- 
ni-piano odbędzie się w piątek, dnia 
29 b. m. Ę 

W koncercie tym, oprócz amato= 
rów miejscowych, przyjmie udział 
utalentowany poetą 1 współpracow- 
nik „Gazety*, p. Kazimierz Las= 
kowski, który wygłosi kilka humo- 
resek. 

Program koncertu jest następu- 
Jący: 

Część I. 1) a) Andante z Sonaty, 
Grieg, 0) Preludinm M 20, Chopin, 
wykona koncertant; 2) Solo kor- 
net, wykona p. Kozłowski; 3) Ra- 
ki, Coquelin, wypowie p. K. Las- 
kowski; 4) a) QGondoliera, Liszt, 
b) „Na morzu”, Szubert, wykona 
koncertant. 

Część II. 5) a) Marche funebre, 
Chopin, 0) Romance, Wagner - Liszt, 
wykona koneertant; 6) a) Westchnie- 
nie kawalera, b) Moja psyche wypo- 
wie p. K. Laskowski; 7) Solo kor- 
net, wykona p. Kozłowski; 8) Pot= 
pouri fantastique pour Harmoni-pia- 
no układu Kalkhoffa, wykona kon- 
certant. 


Teatr. Dziś Towarzystwo p, Czy- 
stogórskiego wystawić ma w sali 
resursowej „Piękną Helenę*, 

P. Czystogórski przyjeżdża więc 
z operetką i częstuje nas płodem 
muzy podkasanej I 

Pragniemy sztuki — a nie „Pięk- 
nej Heleny*, na którą nie może iść 
ani przyzwoita kobieta, ani młodzież, 

Spodziewalismy się więcej po to- 
warzystwie p. 0z..! 
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Otrzymujemy pismo następujące 

z prośbą o wydrukowanie: 
„Wron nikczemnych krakanie orła nie 
[dotyka — 
Twe ramię godniejszego czeka zapaśnika:* 
(Cyprjan Godebski.) 
Autorom i autorkom prima-Apri- 
lisu, poczta Szydłowiec, wywdzię- 
czając się, składamy rs. 1 na mo- 
ralnie zaniedbane dziewczęta w za- 

kładzie „Puszcza*, 

Szczęśliwi a niezasłużeni. 


Z MPowiśla. 


P. Albin Rudzki, właściciel Prze- 
włoki, pisze do nas: 

„Spustoszenia, jakie porobiła woda 
po siedmio: tygodniowej powodzi, są 
duże, doniosłość strat może tylko 
ocenić rolnik, znający się na war- 
tości ziemi. W jednych polach war- 
stwa rodzajnej ziemi zdarta, drugie 
zasypane piaskiem — potrzebują kilku, 
a nawet kilkunastu lat, aby je mo- 
żna doprowadzić do jakiej takiej 
kultury, a wyłożony na to koszt 
przez właściciela, przeniesie nieraz 
wartość ziemi. 

Trudno bardzo obliczyć wysokość 
wszystkich szkód, zrządzonych przez 
powódź, ale mniej więcej dadzą się 
wyrazić cyframi następującemi. 

We wsiach: Przewłoka, Skotniki 
i Bogorja, jest zniszczonych około 
200 mórg pola. Licząc wartość mor- 
gi rs. 200 (taka cena jest ziemi w 
okolicy), to szkoda zrządzona prze- 
niesie pół wartości, czyli rs. sto a 
więc wartość zniszczonych pól, wy- 
niesie rs. 20,000, prócz tego można 
przyjąć, że około 300 mórg pól jest 
trochę zamulonych i zdartych, lecz 
w mniejszym stopniu, jak powyżej 
wykazano i na tych straty można 
śmiało liczyć po rs. 30, jako zmniej- 
szone plony na lat parę, a więc 
300xX30—=rs. 9,000. Zginęło około 
500 mórg oziminy. Licząc tylko 
wartość jarego siewu rs. 6 na mor- 
ge, oraz różnicę w wartości ozimi- 
ny 1 jeseypmy 2 na morgę, to 
zniszczenie wyniesie 500X26—=rs. 
13,000. Wartość zniszczonych za- 
pasów mianowicie: kartofli, paszy, 
zboża w stogach i spichrzach, za- 
mokniętych i zgniłych, również i w 
stodołach, do 4,000; około 400 do- 
mów włościańskich potrzebuje prze. 
murować piece, a niektóre i komi- 
ny; wartość roboty mułlarskiej oraz 
materjału dodanego, wyniesie od 
pieca rs. 5, czyli 2,000; naprawa 
zniszczonych *wałów w nizinie skot- 
niekiej około rs. 1,200, a w ko- 
przywniekiej rs. 2,500; zniszczo- 
nych budowii 11, rs. 2,000; przy- 
bliżenie więc, szkody te wyniosą 
około rs. 53,700. 

Wypada jednak zwrócić uwagę, 
że szkody te nie w jednakowym 
stosunku dotknęły wszystkiech miesz- 
kańców i z tego powodu niektórzy 
znich są straszliwie poniszczeni. 

Trzech tylko właścicieli ziemskich, 
mają szkody z górą rs. 15,000, a 
jeszcze trzeba dodać, że podobna 
niespodzianka w ciąga kilku lat 
ostatnich dotknęła nizinę koprzy- 
wnicką czwarty raz, a skotnieką 
3-ci — czego dawniej przez lat 34, 
ani razu nie było. W ciągu lat 20 
w pow. sandomierskim, wpadło do 
Wisły około tysiąca mórg różnych 
przestrzeni, z których ziemia i drze- 
wa znajdujące się w jej korycie, 
musiały podnieść dno rzeki znacznie 
wyżej, a natomiast zwiększyła się 
szerokość rzeki, a tym sposobem 
woda rozlewając się szerzej, musi 
być płytką, gdy tymczasem w in- 
nych miejscach wskutek zwężenia 
koryta przez tamy, woda musi być 
głęboka. Ztąd — nierówny jest prze- 
pływ wody, a cóż dopiero mówić o 
przepływie lodów ? Różnica szeroko- 
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ści Wisły dziś jest np. taka: Pod 


E: 


wsią Kamieniec — szerokość koryta 
Wisły wynosi 150 saż., faktycznie 
zaś jest tylko około 30-u, bo mię- 


dzy tamami jest góra piasczysta, a 
woda nie płynie szerszym strumie- 
niem, jak 30 saż. Zaraz niżej — 
niema nawet 200 saż. odległości, a 
pod Bogorją Wisła ma szerokości 
z górą 750 saż. i w tej szerokości 
woda rozdziela się na kilka stru- 
mieni, w których głębokość czasem 
nie przenosi kilkunastu cali. Jakże 
więc lody tedy przejść mogą? to 
też rok za rokiem formują się tu- 
taj zatory. W pow. sandomierskim 
jest takich miejscowości trzy: po- 
niżej Sandomierza, pod Bogorją i 
pod Przewłoką i 8 lat z rzędu two- 
rzą się tutaj mniejsze lub większe 
zatory. Albin Rudzki. 

* ©) 

Od p. Marjana Targowskiego, z 
Krzeina, otrzymujemy następujące 
sprawozdanie : 

Szanowny Panie Redaktorze! W 
imieniu powodzian, racz przyjąć Sza- 
nowny Panie Redaktorze podzięko- 
wanie za zajęcie się losem biednych, 
a jakkolwiek wobec ogromu potrzeb 
przesłana kwota jest małą kropelką, 
jednakże kilku biedaków miało ka- 
wałek chleba. 

Z przesłanych przez Redakcję 
„Gazety Radomskiej* rs. 21, otrzy= 
mali wsparcie: Właścicielka domu 
150 prętów ziemi, dom po powodzi 
stał się niemożebnym do zamiesz- 
kania bez reperacji, a przytem bie- 
dna pozostała bez zapasów do prze- 
żywienia dzieci i siebie, Agnieszka 
Siudak, wdowa, rs. 11 kop. 20; 
Tekla Staszowska, wdowa z małem 
dzieckiem, rs. 2; Gołębiowska, ży» 
jąca z wyrobku, rs. 2; Marjanna 
Zberada, żyjąca z wyrobku, rs. 2; 
Marjanna Kolasa, ułomna z 2 dzieci, 
rs. 2 i Andrzej Pękała, komornik, 
lat 80, rs. 1 kop. 80; razem rs. 21. 

W uznaniu dobrych chęci Szan. 
Redakeji, ze swej strony załączam 
wyrazy podziękowania za otrzymaną 
pomoc dla biednych powodzian, 

Marjan Targowskt. 

Krzcin, d, 19 kwiet., 1892 r. 


Z okolicy. 

Z Opatowa, d. 23 kwietnia, do- 
noszą nam: W okolicy i w samem 
mieście zimna panujące pomagają 
wielce drzewom owocowym, gdyź 


niszczą robactwo. —  Pocztyljon, 
który dziś powrócił z łagowa, 
opowiada, że między wsią Go- 


łoszyce a Piórkowem, w górach, 
spadły tak obfite śniegi, że drogi 
gą zupełnie zasypane. Wracając z 
Łagowa pocztyljon, zastał włościan 
pracujących nad oczyszczeniem dro- 
gi ze śniegu. Śniegspadł z czwart- 
ku na piątek (z d. 21 na 22 kw.) 
Miasto nasze coraz więcej wyzwa- 
la się z monopolu jednej zawsze 
wyzyskującej kasty. Oprócz dwóch 
cukierni, jednej piekarni, trzech 
sklepów chrześcijańskich, przybył 
czwarty handel galanteryjny p. E. 
L., prowadzony umiejętnie i zao- 
patrzony dobrze. 

Dzielę się z wami wiadomością, 
że zjazd sędziów pokoju będziemy 
mieli w Opatowie. 

W Wielką Sobotę przyjął chrzest 
święty neofta, przygotowany przez 
czcigodnego ks. Prałata Giełżyńskie- 
go w Strzyżowicach i przez niego 
ochrzczony imieniem Józef, Rodzi- 
cami chrzestnemi byli: dziedzie 
Czernikowa p. Karski z dziedziezką 
Konar p. Reklewską. 

Nowy chrześcijanin przyjęty zo- 
stał do służby w Konarach. 


Z kraju. 

Z Warszawy, d. 25 kwietnia, 
korespondent nasz pisze: W nie- 
dzielę, o pierwszej w południe, od- 
było się w teatrze Wielkim od- 
dawna zapowiedziane przedsta wie- 
nie na korzyść, rodziny, pozo- 
stałej po długoletnim reżyserze i 


znakomitym artyście naszej sceny, 
$. p. Janie Tatarkiewiczu. 

Program przedstawienia urozmai- 
cony paroma nowościami („Perła* 
Gawalewicza, „Sehadzka* Przybyl- 
skiego, „Parawanik*  Wołowskiego 
i t. d.), oraz sympatyczny cel wi-- 
dowiska, ściaągnęły do sali teatral- 
nej liczny zastęp publiczności. 

Gdy mowa o sympatycznych przed- 
sięwzięciach, niepodobna przemilczeć 
kolonij letnich, któremi po śmierci 
d-ra Fritschego zajmują się: dr. 
Markiewicz, dr. Dobrska, oraz p. 
S. Lesznowski, redaktor „Gazety 
Warszawskiej*. Nowy komitet uzy- 
skał pozwolenie zbierania na ten 
cel składek do wysokości 5,000 
rs. i przystępuje do dzieła ze 
zdwojoną energją, zamierzając roz- 
szerzyć zakres przedsięwzięcia przez 
urządzenie osobnej kolonji wiejskiej 
dla 120 dzieci skrofulicznych. — 
A w Radomiu? Wład. B. 

Kielce, d. 25 b. m. Wybory do 
władz Tow. kred. ziemskiego. (Kor. 
„Gaz. Rad.*) Po nabożeństwie w 
kościele katedralnym, w sali zebrań 
Dyrekcji Szczegółowej, rozpoczęły 
się wybory. Do urny wyborczej 
stanęło 119 ziemian. 

Na radcę komitetu powołany 92 
głosami Zygmunt margrabia Wielo- 
polski, w miejsce wychodzącego 
radcy Wielowiejskiego. 

Na radcę Dyrekcji głównej, wy- 
brany 97 głosami p. Eustachy Do- 
biecki, właściciel dóbr Łapuszno. 


Do dyrekcji szczegółowej: Ignacy 


Tiede, wł. d. Karśniee, Wineenty 
Sęczykowski, wł. d, Kawczyn i Chmie- 
lowice, Adam Wielowiejski, wł. d. 
Janów, Modrzewie i Lubeza, oraz 
Seweryn Borkiewicz, wł. d. Piołun- 
ka, Trzeieniec i Grązów. Na zastęp- 
ców wybrani: do komitetu Mścisław 


Godlewski, wł. d. Klonów, do dy-. 


rekcji głównej Bolesław Zakrzeński, 
wł. d. Sieborowiee i Pielgrzymowi- 
ca. do dyrekcji szczegółowej. Kazl: 
mierz Laskowski, (współpr. „Ga- 
zety Radomskiej*), wł. d. Podgaje, 
oraz Andrzej Walehnowski, wł. d. 
Niziny. Na prezesa przyszłych wy- 
borów powołano Stanisława Linow- 
skiego, wł. d. Boezkowiee, Dąbie i 
Szreniawa, na jego zastępcę Izydora 
Franciszka Bocheńskiego, wł. d. Czu- 
szów i Nadzów. 


W Kielcach — założoną przez 
Towarzystwo Dobroczyności Tanią 
kuchnię, po czterech miesiącach 
istnienia, zamknięto dla zupełnego 
braku stołowników. W' ostatnich 
dniach liczba wydawanych poreyj 
ną dobę zeszła do 10. Z żebraków, 
zaledwie pięć osób korzystało z do- 
brodziejstwa taniej kuchni. —Wice- 
gubernator kielecki, p. Borys Ozie- 
row, zaliczony został do liczby Szam- 
belanów Najwyższego Dworu Jego 
Cesarskiej Mości. —Książeczki do zą- 
pisywania ofiar pieniężnych, na ma- 
jącą się rozegrać loteryję fantową 
w Kielcach, już rozesłano 50 damom, 
zamieszkałym w powiatach guber- 
nji kieleckiej, 


Ze świata. 

Ze Lwowa korespondent nasz pisze: 
W drugim dniu Świąt Wielkanocnych 
odbyło się w Stanisławowie uroczysto 
otwarcie nowego teatru imienia Aleksan- 
dra hr. Fredry. Na uroczystość przybyło 
mnóstwo osób zo Lwowa i z kraju, a 
inauguracyjne przedstawienie wypadło 
pod każdym wzgłędem świetnie i w jak 
najkorzystniejszem świetle ukazało ar- 
tystyczne siły i środki dyrekcji Lu- 
cjana Kwiecińskiego. Cała inteligoncja 
miasta Stanisławowa zjawiła się w kom- 
plecie na IRE przedstawieniu, a 
popyt na bilety był tak wielki, żo mi- 
mo obszernych rozmiarów sali teatralnej, 
mnóstwo osób z miasta i prowincji nie 
mogło już dostać się do teatru. Lrzed- 
stawienie rozpoczęło się o godzinie 8-ej 
wieczorem, uwerturą z „Hałki*, wyko- 
naną przez orkiestrę wojskową, poczem 
wygłoszono prolog, a raczej allegorję 0- 
kolicznościową, napisaną umyślnie na u- 
roczystość otwarcia teatru, przez ZNALE- 
go poctę p. Stanisława  liossowskiego. 


Prolog ten, zatytułowany w „Przededniu*, 
w wykonaniu którego wzięli udział av- 
tyści: p. Szymańska, pp. Kwieciński, 
Milewski, Ilerman i Zboiński, wypadł 
bardzo dobrze. Nastąpiło potem przed- 
stawienie „Ślubów panieńskich* Fredry, 
w których doskonałą grą zdobyli zasłu- 
żone laury pp. Kwiecińscy w rolach Gu- 
stawa i Anieli. Reszta wspólgrających 
artystów  dostroila się w zupełności 
do atystycznego poziomu swoich dwojga 
przodowników. Przedstawienie zakończy» 
ło się mazurem błękitnym, odtańczonym 
w sześć par, oraz kantatą okolicznościo- 
wą, odśpiewaną przez chór 'Towarzystwa 
muzycznego, pod kierownictwem dyre- 
ktora Rio Podczas kantaty od- 
słonięto przeźrocze z wizerunkami Mo- 
niuszki i Fredry. Dlugo nie milknące, 
entuzjastyczne oklaski przepełniającej te- 
atr publiczności były wyrazem radości i 
uznania mieszkańców Stanisławowa dla 
pięknej, a z trudem w życie wprowadzo- 
nej myśli stworzenia na kresach przy- 
tułku dla stałej sceny polskiej, która oby 
jak najpomyślniej na chlubę sztuki się 
rozwijała. Gmach teatralny, zbudowany 
przez [Towarzystwo im. Moniuszki, w ro- 
ku zeszłym poświęcony, zawdzięcza swe 
istnienie nietylko pięknej inicjatywie 
wspomnianego Mowarzystwa, lecz także 
ofiarności stanisławowian. Wzniesiony 
na placu Mickiewicza, reprezentuje obe- 
enie wartość 90.000 złr. i w głównych 
zarysach jest już wykończony. 


i 
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Koniak kuracyjny / 
Saradżewa 
wyborowy, gwaranto- 
wanej czystości **** © 
i *s* poleca handel win 
1 delikatesów 


W. Gruszczyńskiego 
w Radomiu, 


(47) 


Ż literatury, sztuki i nauki. 


Monety z alcfiemicznego złota, ślady 
ich bicia w Polsce, oruz recepta na po- 


mnażanie złota i bieie zeń dukatów, ze- 


brał i wydał p. Antoni Ryszard, znany 
numizmatyk, W niewielkiej broszurce, 
ale na którą złożyła się wielka, skrzętna 
i burdzo źmudna praca, a dalej cierpli- 
wość i wytrwałość, wykazał nutor na 
podstawie dut i faktów, że próby nowe- 
go złota, przedłożone niedawno akademji 
umiejętności w Paryżu, przez historyka 
alchemji p. Burtholeta, jako nowy wyna- 
lazek, znane były bardzo dawno. Szczegól- 
ną uwagę zwraca autor broszury na wyra- 
bianie monet'i medali alchemicznych w 
Polsce. Ciekawych bardzo dowiadujomy 
się tutaj szczegółów o gorączce, jaka 
bę długi czas trawiła nawet dwory 
rólewskie i książęce, celem wykrycia 
sposobu robienia sztucznego złota, Nie- 
którzy alchemicy utrzymywali ap., że z 
każdego ciała da się osiągnąć złoto. 
„Benedykt "Loepfer, alehemik z XVII 
wieku, w pismach swych dowodził, że 
najłatwiej złoto wyciągnąć można z ży 
dów, że 24 żydów ma dawać 1 łut zło- 
ta*. 1 wiele innych podobnych cieka- 
wych rzeczy znajdujemy w broszurze p. 
kKyszarda. Trzebaby chyba całą broszu- 
rę przedrukować, bo eo krok, co wiersz, 
to mamy nowy szczegół zajmujący i pod 
niejednym względem charakteryzujący 
ludzi i czasy. Prócz tego znajduje się w 
broszurze: recepta na pomnażanie złota 
i bicie dukatów. eceptę tę podał w 
liście Casanowa księciu Karolowi kur- 
landzkiemu. List ten,  zewszechmiar 
ciekawy, odszukał p. iyszard i wydru- 
kował; dawał w nim sposób Casanowa 
księciu robienia złota, uzasadniając, że 
jeden dyrektor z 4 ludźmi może 1000, 


a nawet więcej dukatów tygodniowo wy: 


robić. Ciekawych, jak się te dukaty ro- 
bią, odsyłuny po bliższe wskuzówki do 
broszury p. ltyszarda. 


Polityka. 

Książę Bismark powraca znowu 
w szpaltach swego organu do opo-= 
wiadania o nominacji hrabiego Ca- 
priviego, który ma jemu zawdzię* 
czać swe wywyższenie. „Obliczenie 
ks. Bismarka — czytamy w „Ham- 
burger Nachrichten* — zasadzało 
się na tem, że konflikt w wewnę- 
trznych sprawach pruskich, wyda- 
wał się nieuniknionym, a gabine- 
towi trzeba było dać, jako preze- 
sa ministrów, tęgiego ministra lub 
nawet rębajłę, któryby wobec ce- 
sarza dał rządowi dosyć siły od- 
pornej mimo chwiejności innych 
żywiołów. Książę Bisnark pragnął 
dać Prusom takiego prezesa gabi- 


Ru 


l RRC 


| mogłyby one, 
| zmienioną, stosownie do naszych 


wobee obszaru danych dóbr, ich 
kultury i urodzajności gleby.* 
JE. ks. biskup Kuliński udzielił 


święceń kapłańskich alumnom semi- 


narjum  dueliownego w Kielcach: 


| Franciszkowi Pędzichowi, Władysła- 


wowi  Musielewiczowi, Teodorowi 


| Urbańskiemu i Władysławowi Dur- 
| nasiewiczowi. 


Że światła. 


Z Krakowa korespondent nasz donosi: 
Publiczne posiedzenie Akademji umiejęt- 
ności odbędzie się d. 3 maja, o godzinie 


| 12 w południe, w sali uniwersytetu Ja- 


ziellońskiego. Program jest następujący: 
Zagajenie posiedzenia przez zastępcę 


| protektora d-ra J. Dunajewskiego; od. 


powiedź prozesa akademji dr. St. hr. 
Marnowskiego; Zdanie sprawy z czyn- 
ności naukowych 1 administracyjnych 
za r. ubiegły przez sekretarza jeneral- 
nego Akademji; Kartka z dziejów ludu 
wiejskiego w Polsce, odczyt członka 
d-ra Bobrzyńskiego. Ogłoszenie nagród 
i nowych konkursów. —W specjalnej bro- 


Bzurze podniesiono tu projekt założenia 


wędrownego uniwersytetu ludowego i 
tworzenie muzeów prowincjonalnych. U: 
ludowe istnieją już od daw- 
na w Anglji, gdzie działają z ogromnem 
powodzeniem. Autor sądzi, że i u nas 
oczywiście z organizacją 
Wa- 
runków, zrobić dużo dobrego. Muzea 
prowincjonalne, kształcące niemal tak 
samo, jak szkoła, rozwijają się pomyślnie 
we Francji, gdzie jest ich dziś przeszło 
100, a nawot w Syberji istnieje takie 
muzeum w Minusińsku, w gubernji je- 
nisejskiej i jest jednym z majdzielniej- 
szych środków do szerzenia cywilizacji — 
Towarzystwo muzyczne krakowskie wy- 
kona w pierwszych dniach maja arcy- 
dzieło St. Moniuszki „Widma*. — IKo- 
misja teatralna rozstrzygnęła konkurs 
na kurtynę dla teatru krakowskiego. 


| Pomimo wyznaczenia jednej tylko na- 


grody 300 złx., przyznano dwie równa 


| nagrody po 300 złr. dla szkiców ozna- 


czonych godłem „wodne linje* i greckiem. 
Po otwarciu kopert przekonano się, że 
pierwszy szkie był dziełem p. WVomasza 
Lisiewicza, zaszczytnie znanego artysty 
malarza z Krakowa, zaś drugi panny 
Jadwigi Boguskiej z Warszawy. 


Polityka. 


Z Poznania korespondent nasz 
donosi, że sejm prowincjonalny W. 


Ks. Poznańskiego otwarty został 


przemową naczelnego prezesa baro- 
na Wilamowitza-Móllendorfa, który 
zaznaczył, iż najważniejsze prace 
związku prowincjonalnego dotyczeć 
będą ustawy z dnia 11 lipcą 1891 
roku, o nadzwyczajnej pieczy nad 
ubogimi, która wchodzi w życie z 
dniem 1 kwietnia przyszłego roku; 
z innych spraw najdonioślejszy jest 
projekt nowych przepisów prowin- 
cjonalnego zabezpieczenia ogniowego. 
Na przemowę prezesa odpowiedział 
marszałek Sejmu baron Unruhe; 
lecz zarówno jego mowa, jak i 
przemówienie naczelnego prezesa, 
nie mają większej doniosłości poli- 
tycznej. 

Na drugiem posiedzeniu sejmu 
prowincjonalnego W. Ks. Poznań- 
skiego nastąpił wybór do poszcze- 
gólnych komisyj. Do komisji pierw-- 
szej, której polecono sprawy ogól- 
nej administracji, meljoracyj kra- 


| jowych, niższych szkół rolniczych, 


funduszu wynagrodzenia strat za 
padłe bydło, spółki rolniczej zawo- 


dowej, kasy wdów isierot, instytu- 


cyj zabezpieczenia na starość i w 
przypadku okaleczenia oraz inwen- 
taryzacji zabytków sztuki, wybrano 
pomiędzy innymi pp.: dr. Chełmic- 
kiego z Żydowa, jako zastępcę 
przewodniczącego, Franciszka Cheł- 
kowskiego ze Starogrodu, Mikołaja 
Bogulińskiego ze Środy, Lewickie- 
go i ks. Antoniego Sułkowskiego z 
Rydzyny. Do komisji arugiej (spra- 
wy budowy dróg i żwirówek, pro- 
wincjonalnego zabezpieczenia od o0- 
gnia) należą pp.: Stanisław Chła- 
powski z Szółdr, jako przewodni- 
czący, dr. Witold Skarzyński ze 
Spławia, Wrzesiński z Odolanowa 
i hr. Karol Raczyński. Do komisji 
trzeciej (sprawy ubóstwa, korigen- 
dów, głuchoniemych, ociemniałych, 
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obłąkanych, akuszerji) pp.: Bole- 
sław Kościelski ze Śmiłowa (prze- 
wodniczący), ks. Ferdynand Radzi- 
wił z Antonina, Jakubowski i Mei- 
sner. Do komisji czwartej (spra- 
wy finansowe i kasowe, wnioski o 
udzielanie subwencyj na cele arty- 
styczne, naukowe i dobroczynne) 
pp.: Teodor Zółtowski z Nekli (za- 
stępca przewodniczącego), Adam 
Hulewicz z Młodziejowic, Łukowski. 
Wicemarszałkiem sejmu, jest p. 
Stanisław Stablewski z Zalesia, a 
jednym z sekretarzy p. Wincenty 
Niemojewski z Jedlca. 

Z Berlina korespondent nasz pi- 
sze: Dzienniki tutejsze rozpisują 
się ciągle o pogłoskach zbliżenia 
się między Rosją a Niemcami na 
polu handlowem. Rosji chodzi wi- 
docznie o to, aby odzyskać napo- 
wrót targowice niemieckie dla zby- 
tu swego zboża i dla zaciągania 
nowych pożyczek. Gdyby przyszło 
na prawdę do takiego zbliżenia się 
wzajemnego, stałoby się to tylko 
pod warunkiem, jeżeliby Rosja 0- 
tworzyła u siebie targowice dla 
zbytu wyrobów niemieckich. Co o 
tem sądzą dzienniki konserwaty- 
wne, pokazuje się między innemi 
z „lśreuz. Ztg.*, 
my sądzimy, że dla rolnictwa ro- 
syjskiego zniżenie cła zbożowego 
byłoby bardzo ważne, ale nasze 
rolnictwo nie zniosłoby tego dru- 
giego ciosu i dla tego spouziewamy 
się, że sprawa tego zbliżenia za- 
kończy się na teoretycznych wywo- 
dach*. 

Innego zdania są dzienniki na- 
rodowo-liberalne i wolnomyślne, bo 
one oddawna upominają się o zni- 
żenie ceł także na zboże rosyjskie, 
aby przez to jeszcze więcej cenę 
zboża zniżyć. 

Podczas rozprawy nad ustawą 
szkolną w komisji sejmu pruskie- 
go, pokazało się— jak wiadomo— 
że się zupełnie rozchwiał dawny 
kąartel stronnictwa konserwatywne= 
go i narodowo-liberalnego; ta usta- 
wa stała się także przyczyną za- 
targu i rozbratu w samem stron- 
nictwie  konserwatywnem. Teraz 
niektóre dzienniki, szczególnie 
„Post*, podnoszą głos za odnowie- 
niem owego kartelu, widocznie w 
obawie, by skrajna część konser- 
watywna reprezentowana — przez 
„Kreuz Ztg., nie zbliżyła się do 
stronnictwa środkowego i z niem 
nie zawarła kartelu. Ten dziennik 
przyznaje wyraźnie, że w interesie 
stronnictwa konserwatywnego, jest 
oznaczyć jak najdobitniej granicę, 
jaka je dzieli od innych stronnictw 
w sprawie szkolnej, a przeto 0 od- 
nowieniu kartelu z narodowo-libe- 
ralnem stronnictwem ani mowy być 
nie może. 

W izbie poselskiej sejmu pru- 
skiego, jak donoszą pisma, zainter- 
pełowało stronnictwo wolnomyślne 
rząd, czy zgodzi się na otwarcie 
nowej wielkiej loterji, która ma 
dostarczyć Środków na zburzenie 
domów, wznoszących się w pobliżu 
zamku królewskiego na przestrzeni, 
na której ma stanąć pomnik Wil- 
helma I-go. Dzienniki półurzędo- 
we zapewniają, że oprócz domów, 
już poprzednio zburzonych, musi 
runąć jeszcze wiele innych budowli, 
nie mówią atoli, zkąd mają płynąć 
pieniądze, bez których ani o wy- 
kupieniu domów, ani o ich zbu- 
rzeniu myśleć nie można. Ponieważ 
jednak dochód z loterji, poprzednio 
urządzonej, już się wyczerpał, do- 
syć naturalnem jest przypuszczenie, 
że istnieje zamiar powtórzenia jej 
w roku bieżącym. Że sejm nie u- 
dzieliłby osobnego kredytu na znie- 
sienie całej dzielnicy, nie ulega 
żadnej wątpliwości. 

Z Brazylji donoszą: Rozprawy o 
rewizji konstytucji belgijskiej roz- 
począł w izbie niższej prezes gabi- 


która pisze: IL; 


netu Beernaert, mową, w której ; 
oświadczył, iż rząd zrzekł się na- 
dzieji, żeby można doprowadzić do 
porozumienia między stronnietwa- 
mi. Mimo to nie traci on nadzieji, 
że wnioski gabinetu uzyskają w o- 
statniej chwili większość. Minister 
broni zasądy, że każdy obywatel, 
zajmujący osobne mieszkanie, jest 
przez to samo  wyborcą, równie 
jak zasady, że senatorowie mają być 
obierani nie przez wyborców, lecz 
przez rady prowincjonalne. Dysku- 
sja będzie długa. Zabiorą w niej 
głos wszyscy wybitni członkowie 
parlamentu. 

Z Paryża donoszą: Niektóre 
dzienniki domagają się ogłoszenia 
stanu oblężenia i żądają, aby z po- 
wodu wielce niebezpiecznej sytuacji 
rząd otrzymał upoważnienie do zą- 
rządzenia środków nadzwyczajnych, 
by każdego człowieka, podejrzanego 
© zamysły anarchistyczne, uczynić 
nieszkodliwy m. 

Dziennik „Temps* umieścił pole- ; 
miczny artykuł przeciw stronni- 
ctwu konserwatywnemu i skrajnie 
radykalnemu, oraz przeciw organom 
dawnego ministra Constansa, zarzu- 
cają im, że ostatni zamach dy- 
namitowy chcą wyzyskać dla swo- 
ich partyjnych celów. Każdy zacny 
obywatel powinien przecież pojmo- 
wać, że w obecnych okolicznościach 
klęska rządu byłaby klęską społe- 
czeństwa i ojcowizny. 

Z Rzymu donoszą: Międzynaro- | 
dowa konferencja stowarzyszeń Czer- 
wonego krzyża przyjęła następujące 
wnioski: Stowarzyszenia powinny 
występować czynnie, gdy się wyda- 
rzą publicznie jakie nieszczęśliwe 
wypadki; powinny potworzęć sub- 
komitety; powinny rozwijać swoją 
czynność także na wojnach w ko- 
lonjach i w państwach, które do 
konwencji genewskiej nie należą, | 
jeżeli rządy tych państw przyrze- 
kną stosować się do przepisów kon- 
wencji genewskiej. 

„Agence diplomatique* donosi: 
Rząd turecki dowiedział się, że pe- 
wien komitet armeński zajmuje się 
wyrabianiem bomb dynamitowych 
w zamiarze wysadzenia w powietrze 
niektórych budynków publicznych 
w Konstantynopolu. Ponieważ ogni- 
sko tych knowań miało być w Rusz- 
czuku, zwróciła się przeto W. Por- 
ta do rządu bułgarskiego, który 
chętnie przedsięwziął energiczne i 
sumienne Śledztwo, wykrył wybu- 
chowe materjały, uwięził winnych i 
przesłał Porcie ich fotografje. Porta 
jest z zapału rządu bułgarskiego 
wielee zadowolona. 


EE Czas odnowić 
przedpłatę! 


Z targów. i 

W Radomiu na targu dnia 28go kwietnia 
1892-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.00—8,50, żyta rs. 7.00, jęczmienia 
rs. 5.00, korzec owsa rs. 3.00, korzec ta- 
tarki rs. 6.00, kartofli rs. 2.50,—korzec 
prosa rs, 6.00, korzec grochu rs, 9.00. 

W Warszawie dnia 28-go kwietnia 1892 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszeniey rs. 8.75, korzec 
żyta rs. 7.20, korzee jęczmienia rs. 0.00, 
korzee owsa rs. 3.50. 

Okowita. W Warszuwie d. 28 kwietnia 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży hur- 
towej 10.998, za wiadro 780—rs, 8.583 bez 
potrącenia netto, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 28-go 
kwietnią płacono: 

Marki niemieckie rs. 47.821/, za 100 

Guldeny austryackia rs. 00.00 
Franko „ 00.00 
Funty szterlingi 1 Ł. 00.00 


Kraków dnia 28-go kwietnia. 
Ruble 122.00 płacono: 


Berlin a. 22 kwiet. Ruble na dost.211.60. | 


237509. 
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OGŁOSZENIA. 
fiospodyni młoda, uzdolniona, znająca 
M się na kuchni i gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje miejsca zaraz. Wia- 
domość w redakcji. (225-3) 


RECZ gospodarczy, kawaler, w sile 
B wieku, ze znajomością chmielarstwa 
poszukuje posady. Oferty redakcja ,„,Gra- 
zety Radomskiej", pod literami K. J. 
33 „Praca*, (218-7) 


('ga" ist» żonaty, gra i śpiewa do- 
brze, pisze po rusku, potrzebuje po- 
sady w każdym czasie, Świadectwa 
ma chlubne. Odechów, Piotr Bombiń- 
ski—przez Radom. (228-3) 


dominium Gembarzew, jest do sprze- 
S dania 200 korcy kartofli, cebulek; 
wiadomość w miejscu. (220-1) 


GC Dyrekcji nankowej ra- 
domskiej na prawo uczenia języka 
ruskiego, wydane na imię Majera Chi- 
ła Adlera, zaginęło. Znalazea raczy 
odnieść je do Dyrekcji naukowej, 
(222-1) 


Prz od Ś-go Jana r. b, 
na lat 3, przy stacji kolci i szosie, 
z łąką i polem. W młynie 4 ganki. 
Wiadomość w redakcji. (223-3) 


D* sprzędania—na chów, 70 matek i 

66 skopów z wysoką cienką wełną 

lub bcz wełny. Wiadomość w redakcji, 
(224-3) 


DZE w dobrym stanic, fason ła- 
dny, jest do sprzedania. Wiadomość 
w redakcji. (227.3) 


D” wynajęcia od 1-go lipca 4 pokoje, 
kuchnia, na pierwszem piętrze z 
balkonem, w domu M. Kosteckiej, przy 
ulicy róg Skaryszewskiej i Lubelskiej, 
Wiadomość u miejscowego stróża, 231-2 
D” wynajęcia od 1 lipca r. b., w domu 
Henryka Pajączkowskiego, przy 
ulicy Rwańskiej, wprost kościoła far- 
nego mieszkanie, na I piętrze 4 pokoje, 
przedpokój z kuchnią—drwalnią i piw- 
nicą, widne i suche. (210-1). 


W majątku Kłonówek, gminy Kuczki, 
przez Komisarza Sądowego Krą- 
kowskiego, w d. 4 (16) Maja r. b,, 
odbywać się będzie licytacja na sprze- 
daż różnych mebli, powozów, forte- 
ianu i t. p. rzeczy, należących do 
Teodora i Franciszki Mireckich, (221-1) 


M" Janiszewskim zwany, z maszyną 
parową przy niem i na  walcach 
urządzony, o 3 wiorsty od Radomia, o 
50 sążni od szosy do Warszawy poło- 
Żonej, z budowlami mieszkalnemi i 
gospodarakiemi, z 16 morgami 3runtu 
i łąk, do sprzedania od d. 1 lipca r. 
b. Wiadomość u właściciela Staniszew- 
skiego, w domu własnym w Radomiu, 
przy ulicy Lubelskiej mieszkającego. 
(229-2) 
D” sprzedania z wolnej ręki bez po- 
średnictwa majątek ziemski Łukaw- 
ka, w gubernji radomskiej o 2 mile od 
stacji dr. żel, Twangr.-Dąbr. Ostrowiec, 
a o jedną milę od powirtowego miasta 
Opatów położony. 

Przestrzeń włók 8 mórg 4 ziemi czy- 
sto pszennej. Szacunek ogólny rs. 34000, 
z którego przy gruncie pozostaje po- 
życzka Towarzystwa Kredytowego rs. 
10000. Bliższa wiadomość na miejscu u 
właściciela— poczta Opatów. 211-2). 


o sprzedania dom murowany fron- 
” towy, dwa pokoje, kuchnia, piw- 
nica, dwa chlewy i oparkanienie z desek. 
Dom jest -w rynku w dobrym punkcie. 
Miasto handlowe, propinacja wolna, 
właściciele utrzymują szynk i sklep 
wędlln. — Jarmarki co dwa tygodnie. 
W miejscu sąd pokoju, parafja i szkoła. 

Całą rcalność nabyć można za dwa 
tysiące rubli. — Wiadomość w redakcji 
„Gazety Radomskiej*. (214-1) 


Zaz drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary, przybyłe na st. Garbatka 26i 
19 stycznia st. st, r. b., materjały pi- 
śmienne, 2 szt. 3 p. od Orbącha na o- 
kaziciela i wyroby galanteryjne 4 skrz, 
6 p. od Papirbucha na okaziciela, ze 
st. Warszawa Nad. za Nr. Nr. 1143 i 
756, na zasadzie art. 90 Ogólnej Usta- 
wy dróg ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 mie- 
sięcy od dnia ostątniego trzykrotnego 
ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne 
ogłoszenie. (PR 


soza” 1) 


PA. drogi żełaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesanta sukno 
1 szt, 3 p. 32 £., przybyłe 14 (26) lu- 
tego r. b. od Zilberblata na okaziciela, 
ze st. Warszawa Nad. na st. Jastrząb 
za M 2241, na zasadzie art. 90 Ogól- 
nej Ustawy dróg ros. podlega sprze- 
daży przez publiczną licytację, po u- 
pływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. (8*%/;0,-1) 


— 


6 


ks Ządajcie Szuwalsu, S$marowidła i Atramentu S. Głlińsliego. <=a 


M” człowiek z kilkoletnią praktyką 
gospodarską poszukuje miejsca, j 

Oferty pod literami K. N. odbiera ' 
poste restante: Zwoleń. (217-3) 


MIESZKANIE 


składające się: z 1-8 przedpoko- 
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo- 
zowni, strychu, piwnicy i drwalni 
na I-em piętrze od frontu, przy 
ul. Lubelskiej, w domu J. K. Trze- 
bińskiego, do wynajęcia od 1-go 
lipca 1892 r. (126) 
Dod korzystnemi warunkami 
do sprzedania majątek z 
ładnym lasem bez serwitutów, 
blizko koleji, oraz majątek nie ' 
wielki, blizko koleji, z ładną re- 
zydencją. Nowy Swiat, 27 m., | 
od 8 do 1l iod 3 do 6.  (874-2) 


Z. Szczerbiński 


stroiciel fortepianów przybył z War- 
szawy do Radomia, podejmuje się 
strojenia fortepianów i wszelkich | 
reperacyj tak w mieście, jak i w | 
okolicy. Wiadomość w zakładzie 
zegarmistrzowskim W-go Kozerskie” 
go, wprost apteki Knabego. 


OGŁOSZENIE. 


(Dwunastolelnia dzierżawa fol- 
warku JKontówkt). 


RZĄD GUBERNJALNY RADOMSKI 
podaje do wiadomości, że na 12-letnią 
dzierżawę, poczynającod d. 18/30czerwca 
1892 do 18/30 czerwca 1904 r., należą- 
cego do kasy miasta Radomia folwarku 
Koniówka, odległego od wspomnionego 
miasta wiorst 2, przestrzeni 64 morgi 
18 pręty, z których gruntu ornego 24 
morgi 163 pręty, łąk 22 morgi 198 
prętów, pastwiska 10 mórg 96 prętów, 
pod domem mieszkalnym, zabudowa- | 


| 
| 
| 
| 
| 


niami gospodarczemi i drogami mórg 
5 prętów 196 i pod ogrodem owocowym 
120 prętów, odbędzie się w sali posie- 
dzeń Rządu Gubernjalnego 21 kwietnia 
(3 maja) 1892 r. o godz. 12 w południe 
od zmniejszonej sumy rs. 520 na rok, 
licytacja in plus, przez deklaracje za- 
pieczętowane, a następnie ustną pomię- | 
dzy licytantami konkurencję. 

Życzący sobie stanąć do licytacji 
obowiązani są przedstawić na oznaczo- | 
ny termin deklaracje sporządzone we- 
dług zwykłej formy, z naklejoną marką 
wartości 80 kop., i kaucją w kwocie , 
rs, 260, gotowizną lub papierami pro- 
centowemi, przyjmowanemi na kaucje, 
na zasadzie istniejących przepisów. 

Deklaracje podane po terminie wy- 
znaczonym na licytację, przyjęte nie 
będą, warunki licytacyjne, wykazy o 
stanie gruntów i budowli, mogą być 
przeglądane codziennie, z wyjątkiem 
dni galowych i świąt w sekcji miejskiej 
Rządu Gubernjalnego od godz. 9 rano 
do 3 po południu. (1339-1). 


OGŁOSZENIE. 
Z powodu zwinięcia gospodarstwa w 
Koryciskach (powiat radomski) tamże 


| są do sprzedania inwentarze żywe i 


martwe, w dniu zaś 5tym maja r. b., 
odbędzie się licytacja nierozprzedanych 
inwentarzy. (219-1) 


UCZEŃ 


do apteki, w mieście gubernjalnem, 
potrzebny. Wiadomość w Redakcji. 
(201-1) 


POD RACJONALNĄ 
hodowlę karpi. 


Pragnę wydzierżawić grunta, mogące być 
małym. kosztem zalane, jak również go- 
towo stawy. Minimum przestrzeni prze: 
szło sto morgów. — Oferty Siedlce, 
poste-restante, dla „Fachowca*. (2875-2) 


BIETSFSEEEYO Z TECT TPTTLE PO ZTZPAFEPTZTY 
W AŻZN EE! 
Nowo - otworzony 
MAGAZTŃ WARSZAWSKI 


MARTY 
Ulica Lubelska, dom Bau- 
mingera, obolc księgarni. 
Po przyjeździe właścicielki, z0- 
stał magazyn zaopatrzony w 
wielki wybór kapeluszy tak 
słomkowych, jak koronkowych, 
dziecinnych i męzkich. Tamże 
wielki wybór kwiatów. 
(226-3) Marta. 


Nowo otworzony 
w Warszawie, Leszno 14 


HURTOWY SKŁAD 


KAUKASKICH KONIAKÓW 


N. A. Tairowa w Eriwaniu 
pod zarządem / 
Hurtowego Składu Win 
w. DADAY AA CYRDNEJCJ 
połeca 
Koniaki z własnych winnic 
smakiem i aromatem wyrównywa- 
jące zagranicznym Koniakom, 
Sprzedaż Hurtowa i Detaliczna 
w Warszawie, Leszno Nr. 14. 
N==> Koniaki N. A. Talrowa można 
dostać we wszystkich większych 
Handlach Win i Restauracjach w 
tWarszawie i na prowineji. (819-2) 


ORO OAI POSŁOOŁESI 


„Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrz- £ 


M nych i kaucjonowane pod firmą: 


„WARSZAWSKIE BIURO OGŁÓSZAŃ” 


zostało otwarte w Warszawie, przy u- 7 


dy 


Ą 
żę licy Wierzbowej, Nr. 


8, wprost Niecalej. 


Przyjmuje ogłoszenia do pism perjodycz- 
nych, po cenach redakcyjnych. 


(45) 


 DYSTYLARNIA PAROWA 


PATSCHKEGO i TROSZLA 


w Warszawie, 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe= 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderami na wystawach międzyna- 
rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 


z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w Eadomiu. (554k-15) 


OGŁOSZENIE. 


Komitet Kasy Przemysłowców radomskich podaje do wiadomości 
pp. uczestników, że stosownie do $$ 42, 43, i 46, Ogólne roczne zgro- 
madzenie członków Kasy Przemysłowców Radomskich odbędzie się dnia 
26 Kwietnia (8 Maja) r. b. o godzinie 4-ej po południu, w Sali Resursy 
Radomskiej w przedmiocie: 

1. Wysłuchania sprawozdania za rok 1891 i zatwierdzenia bilansu. 

2. Wyboru 5 Reprezentantów w miejsce PP. Kurzątkowskiego Anto: 
niego, Mierzanowskiego Adwokata, Przyjałkowskiego Władysława, Majew- 
skiego Wincentego i ś. p. Targowskiego Józefa. 

Ogólne zaś zebranie samych reprezentantów Kasy odbędzie się W 
lokału IKasy, przy ulicy Lubelskiej X 135, w dniu 8(15) Maja 1892 r., 0 
godzinie 4-ej po południu, którzy rozpoznają następujące wnioski: i 

1. Komisji Rewizyjnej oznaczyć wynagrodzenie za rok 1891, czyli 
za dwa półrocza dopeinionej czynności. 

2. Oznaczyć dywidendę za rok 1891. 

3. Zatwierdzić etat na rok 1892. 

4. Tak jak dawniej, wyznaczyć pewną kwotę dla Towarzystwa Do- 


| broczynności Radomskiej na ręce Kasjera i dla Szpitala Ś go Kazimierza 


w Radomiu. 

* Oznaczyć normę kapitałów przyjmować się mających na lokację 
w r. 1892. 

6. Wybrać trzech członków Komitetu, w miejsce PP. Adamskiego 
Antoniego, Silnickiego Władysława i Golczewskiego Czesława. 

7. Postanowić, aby Uczestnik Kasy biorący pożyczkę do rs. 500, 
miał wkładu rs. 25, do wysokości rs. 1,000 wkładu rs. 50), a do wyższej 
sumy rs. 75. 

8. Uwzględnić prośbę wdowy Rozwęż o wypłacenie jej rs. 60. 

9. Podanie Buchaltera Przyjałkowakiego i Budzyńskiego i innych 
urzędników Kasy o zasiłek z powodu drożyzny. 

10. Wybrać Komisję Rewizyjną na 1892 rok. 

Na ogólne zebranie ma prawo wejścia tylko uczestnik Kasy i Re= 
prezentant wylegitymowany, gdyż przez pełnomocnika głosować niewolno: 

Prczes Komitetu: Teodor Karsch. (209-1) 
Zarządzający Rachunkowością: Stanisław Przyłuski. 


DZ era, TP ATB TERE 
FTZDROCZCZZYNZEZE Hi TOOK EET Z O PE OZZZZ EE PERO TOOAC SEE 
Maszyny do szycia 
„SINGER AF 
z fabryki 


Towarzystwa akcyjnego dawniej Seidel i Nauman 
a mianowicie : 
„Wibrating Shutle* maszynę 
(z długiem bujającem czółenkiem). 
Najlepszą i najtrwalszą ze wszystkich do dziś 
. istniejących maszyn, Szyjącą lekko i cicho, otrzy - 
imał i poleca taniej o 10%, niż w innych składach 


Skład maszyn do szycia 


w Badomiu, ulica Lubelska, dom W-go Lichiensteina. | 
Spłata na raty tygodniowe po rs. I (jeden). 


Tamże nabywać można ROWERY, wyborową oliwę i igły do mąszyn. 


Reperacja maszyn do szycia wszelkich systemów i regulowanie 
tanio, trwale i szybko. (92) 


„__— 


Ogloszenie. Zarząd drogi żelaznej Twangrodzko - Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazano 


TEARKT AT ę a 
o wynajęcia ód 1 lipca trzy pokoje na zasadzie art. 90 ogólnej Ustawy dr. żel. ros. podlegają sprzedaży przez publiczną 


z kuchnią.— Wiadomość ul. Szwar- | nicodobrane przez interesantów towary, i j ; : DLLGZ. „0 20) 
likowska Nr. 63. (213-2) | licytację, po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. (7 110)59997*7 
E Data : ; 3 Waga 
i |miesiąc i Stacja Stacja y ; a R A] 
g rok przy- , ; Wysyłający Odbiorca Rcdzaj towaru Ke 
| R bycia to-| wysyłająca | odbierająca 3 P. |F. 
(i lm) 
AL 20 "EDA ZW KOKA Z m |_| 
I | 


| 
Płotno 


Okaziciel d. fr. 


. . 1561 | 3/II 92 | Warszawa N. Ostrowiec Poznański 1 8 
krowianka wiedeńska, nadeszła | || 1921 SAI * PR 3 > KC, 5 rd p M 
dac A q : M 2060 |197I1 ,, » : = Briin i Syn » BER, Tytoń 4 4 ok 
świeżo do apteki H, Knabe ;, | 2987 |251r Pond) 4 Rosensztrauch AL 20T2, U s| 10 | 

j | 3159 | 291I ” r $ un " (A Ty Herbata 1 1 32 
w Radomiu. (202-1) 249 | 3/III ,, © Vi m |  Najmer „HAST, Wino 11| 2 


Wydawca i Redaktor Rajmund Masłowski, J(ogBON610 Iieuayporo— T. PaZ04% 18 AupBaa 1893 r. W drukarni J. K, Trzebińskiego w Radomiu. 
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